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Na dnie niemieckiej historii.
Wychodzących z białą flagą 

obrońców Poczty Polskiej, 
terytorium RP w Wolnym 
Mieście Gdańsku, dyrektora 
Jana Michonia i naczelnika 
Józefa Wąsika, zamordowa-

no na oczach Niemców z Gdańska, ich sąsiadów.
Michonia zastrzelono, Wąsika spalono miotaczem 

ognia. Nie zrobili tego bezimienni funkcjonariusze SS 
Heimwehr Danzig.

Do dziś znani ze skrupulatności Niemcy nie ujawnili 
nazwisk tych zbrodniarzy.

Nie jest znany żaden wysiłek państwa niemieckiego, by 
okoliczności tego mordu wyjaśnić a sprawców wskazać.

Ich dowódcy, Willy Bethke i Johannes Schaefer, kieru-
jący 1 września napadem na polską placówkę pocztową, 
nie doznali po wojnie żadnego despektu.

Były kanclerz RFN, Willy Brandt, składając w 1970 
roku kwiaty pod Pomnikiem Bohaterów Getta w War-
szawie, spontanicznie ukląkł poruszony rozmiarem 
zbrodni wyrządzonej przez swoich rodaków.

„KNIEFALL”
„Nad przepaścią historii i pod ciężarem milionów 

zamordowanych zrobiłem to, co robią ludzie, kiedy za-
braknie słów”.

Brandt padł na kolana.
Dziś w Gdańsku, jak co roku, rytualnie złoży kwiaty 

niemiecka konsul. To nic nie kosztuje i nie boli. Kark 
zgina się dyskretnie, a pończochy chroni przed ubru-
dzeniem.

Dyplomatyczna gimnastyka.
Dopóki reprezentant państwa niemieckiego, Cornelia 

Pieper lub ktokolwiek inny, nie wskaże sprawców pu-
blicznego mordu na obywatelach Polski, ich publiczna 
obecność przed pomnikiem Obrońców Poczty Polskiej 
jest całkowicie zbyteczna. To persona non grata chowa-
jąca twarz i odpowiedzialność za rytualnym wieńcem.

Chyba, że przedstawicielka państwa niemieckiego 
padnie w Gdańsku w 2022 roku na kolana jak Brandt w 
1970 w Warszawie.

Ale tego nie zrobi, bo ma czelność pouczać de-
mokratyczny rząd państwa, które ją podejmuje .W 
„Deutsche Welle” mówi: „Uważam, że antyunijne 
akcenty nie są- na szczęście - zakorzenione w spo-
łeczeństwie(...) do większości Polaków, zwłaszcza 
przedstawicieli społeczeństwa obywatelskiego, nie 
trafia eurosceptycyzm, są oni przeciwni łamaniu tak 
ważnych zasad i wartości Unii jak praworządność, 
czy niezależność sądów”.

Jaki wiec niezależny sąd wydał wyrok na dyr. Micho-
nia i naczelnika Wąsika? Bo 1 września nie działały 
jeszcze nawet uchodzące w niemieckim społeczeństwie 
obywatelskim za wzór niezależności policyjne sądy do-
raźne powołane przez dowódcę Wehrmachtu, zbrodnia-
rza też bezkarnego, feldmarszałka von Brauchitscha! To 
na podstawie ich wyroków zorganizowano ZBRODNIĘ 
POMORSKĄ, wymordowano polską inteligencję Wol-
nego Miasta Gdańska w dwóch egzekucjach w lesie 
opodal Stegny.

Pani konsul Pieper na placu przed budynkiem Poczty 
Polskiej szoruje brzuchem po dnie niemieckiej historii.

Marek Formela

Latarką w półmrok

Pani Pieper, kto zabił 
pocztowców?

100 lat Gedanii w atmosferze skandalu 

Spodziewałem się różnych rzeczy, ale stan w jakim zastałem to święte miejsce, obelisk i otoczenie  poświęcone 
zamordowanym zawodnikom Gedanii przeszedł moje najśmielsze oczekiwania. 

    Od lewej: poseł Kacper Płażyński, ks. proboszcz Zbigniew Cichon, dr Karol Nawrocki - Prezes 
Instytutu Pamięci Narodowej

Str. 4



GAZETA GDAŃSKA
piątek 16 września 2022 r.2 ROZMAITOŚCI

F(ig)raszka
    Przyszła do nas 

smutna wieść
    Cześć Królowej, 

cześć!!!
    Biją głośno wszystkie 

dzwony
    70 lat Korony…
    Radę dała nieść

    Cześć Królowej, cześć
    Pośród hołdów i 

pokłonów
    Następuje zmiana 

tronu…

54 zł 
rachunek za kawę opłacony 

przez biuro kultury 
gdańskiego urzędu.

22 tys. zł
najnowsze koszty podróży 
gdańskich prezydentów i 

radnych

Liczba

Cytat tygodnia
- Zrzekliśmy się reparacji.
- Ale co to znaczy, że się 

zrzekliśmy?
- To znaczy, że się zrzekliśmy.

- Kiedy się zrzekliśmy, w jakiej 
formie?

- No w takiej formie, że się 
zrzekliśmy!

MOŻE PAN PRZESTAĆ 
MÓWIĆ!

Kabaret red. Kazimiery 
Szczuki z udziałem pobocznym 

wiceszefa MSZ Pawła 
JABŁOŃSKIEGO wystawiony 

przez RMF FM

- Uzyskaliśmy elementarne 
zaufanie - b. premier 

Donald Tusk do prezydenta 
Rosji Władimira Putina o 
wzajemnych relacjach.

„JEDZIEMY DALEJ” 
- TVP Info

- Jeżeli PO i D. Tusk wchodzą 
w sumienia osób, które do 

tej partii należą, to mamy do 
czynienia z czymś, czego do 
tej pory w polityce nie było 
- to totalitaryzm polityczny 

- Andrzej JAWORSKI, 
pełnomocnik PiS okręgu 
gdyńskiego i elbląskiego 

w rozmowie z red. Piotrem 
Kubiakiem

„Gość dnia” - RADIO 
GDAŃSK
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Personalia
 Radna Beata Dunajewska z 

ugrupowania gdańskiej władzy 
poprowadzi obrady kapituły nagrody 
„Złota Malwa” przyznawanej przez 
prezydenta Gdańska osobom 
świadczącym usługi opiekuńcze 
w mieście, wesprze ją koleżanka z 
klubu Teresa Wasilewska. Admini-
strację samorządową reprezentują 
w tym gronie Gabriela Dudziak i 
Izabela Chorzelska, a w składzie 
są ponadto Agnieszka Wróbel, 

Aneta Reńska i Hanna Sigda. Po 
dwie dodatkowe osoby zgłosi rada 
organizacji pozarządowych i miejska 
rada seniorów, którą kieruje funk-
cjonariusz PZPR stanu wojennego
Aleksander Żubrys, co gdańska 
demokrację uszlachetnia. Z kolei 
Grzegorz Krygier, zastępca dyrektora 
Wydziału Rozwoju Społecznego 
UM w Gdańsku, pokieruje pracami 
kapituły stypendium Fahrenheita dla 
studentów. W tym gronie troje rad-
nych: Jan Perucki i niezmordowany 
Andrzej Stelmasiewicz - Koalicja 
Obywatelska i Przemysław Malak
- Prawo i Sprawiedliwość. G. Kryger 
przewodniczy także komisji konkur-
sowej, która przyzna doktorantom 
stypendia Fahrenheita. W jej pra-
cach wezmą udział: prof. Andrzej 

Czyżewski i prof. Maciej Bagiński
- PG, prof. Wiesław Laskowski i 
prof. Igor Konieczny - UG, prof. 

Agnieszka Zimmermann i prof. 

Jacek Witkowski - GUMeD.

 25 par małżeńskich, ze stażem 
50-, 55-, a 60-lecia wspólnego życia 
otrzymało Medale za Długoletnie 
Pożycie Małżeńskie przyznawane 
przez prezydenta RP. Jubileusze 
obchodzili: 60-lecie - Urszula i 

Zygmunt Dumasowie, Teresa i 

Antoni Kaczorowscy, Barbara 

i Bolesław Mienikowie, Anna i 
Stanisław Skrobiszowie; 55-lecie 
- Teresa i Edward Łaskiewiczo-
wie; 50-lecie - Krystyna i Zenon 

Barcewiczowie, Irena i Zdzisław 
Bojanowscy, Ewa i Krzysztof 

Engländer, Wiesława i Andrzej 
Fischerowie, Danuta i Bolesław 
Jędrzejewscy, Maria Bukowska-
-Kłos i Ryszard Kłos, Małgorzata 
i Stanisław Łukaszewiczowie, 
Elżbieta i Andrzej Mączkowie, 
Krystyna i Ryszard Paulowie, 

Róża i Roman Pawłowscy, Maria 
i Edmund Podraccy, Zofi a i An-
drzej Rommel von Czarnowscy, 

Wiesława i Lech Sobiewscy, Róża 
i Andrzej Spusiowie, Krystyna 

i Zygmunt Szultowie, Daniela 

i Roman Szynszeccy, Teresa i 

Jan Wieczorkowscy, Wiesława i 
Władysław Więckowscy, Alicja i 
Zenon Wojciechowscy, Bernadeta 

i Kazimierz Zalewscy.

Proponujemy czytelnikom pięknie zaprojektowaną grafi cznie 
książkę Romana Dziewońskiego „Sęk z Dudkiem”. Autor to syn 
znakomitego aktora, reżysera i twórcy kabaretu „Dudek” Edwar-
da Dziewońskiego.

„Dudek” to ostatni kabaret literacko-satyryczno-aktorski, w 
którym tekst i kunszt aktorski były wartościami równorzędnymi. 
Pierwszy jego program miał premierę 13 stycznia 1965 roku w 
warszawskiej kawiarni „Nowy Świat”. Przez dziesięć sezonów 
tworzyli go znakomici wykonawcy i autorzy tekstów i muzyki: 
Agnieszka Osiecka, Wojciech Młynarski, Stanisław Tym, Maciej 
Zembaty, Janusz Gajos, Olga Lipińska, Krzysztof Kowalewski i 
wielu, wielu innych oraz oczywiście jako fi lary przedsięwzięcia 
Irena Kwiatkowska, Wiesław Gołas, Jan Kobuszewski, Wiesław 
Michnikowski i Edward Dziewoński.

Większości Polaków kabaret znany jest z kilku prezentacji te-
lewizyjnych oraz powtarzanych opowieści tych szczęśliwców, 
którym udało się go oglądać na żywo, a przede wszystkim stan-
dardowego skeczu „Sęk”, który stał się wizytówką „Dudka” i 
który znają chyba wszyscy. Edward Dziewoński twierdził, że taki 
tekst jak ten napisany przez Konrada Toma zdarza się raz na 50 
lat. I mimo, że z Wiesławem Michnikowskim zagrali sporo i sporo 
osiągnęli to w pamięci publiczności pozostaną jako Rapaport i 
Goldberg.

Autor książki opowiada o 10 programach kabaretu, o tym co 
działo się na scenie, ale także o tym co działo się na zapleczu dla 
artystów i jak mówi to dopiero był kabaret. Zamieszcza w niej 

teksty wykonywanych piosenek, skeczy i monologów, wspomnie-
nia tworzących kabaret artystów i osób z nimi powiązanych oraz 
mnóstwo faktów, anegdot z kabaretowego życia.

Wprowadzanie przez autora do tekstu kabaretowych dudków 
rysowanych przez Eryka Lipińskiego, wykorzystanie jego plaka-
tów, fragmentów programów satyrycznych, portretów artystów, 
karykatur, rysunków oraz wielu zdjęć dodatkowo ubarwiło tę ze 
wszech miar interesującą książkę.

Serdecznie polecam. 
Tomasz Łunkiewicz

„Sęk z Dudkiem” Romana Dziewońskiego to 
książka polecana przez Jolantę Krzyżanowską, 
którą można kupić w Antykwariacie Rejs w 
Gdańsku.

Antykwariat Rejs poleca

77. urodziny Radia Gdańsk
Radio Gdańsk obchodzi swoje 77 urodziny. W Studiu Koncertowym imienia Janusza 
Hajduna odbyła się urodzinowa gala. Podczas uroczystości zostały wręczone 
Bursztynowe Mikrofony dla zasłużonych pracowników Radia Gdańsk i statuetki 
Radiowych Osobowości Roku dla przyjaciół rozgłośni. Do jednego z dziennikarzy 
trafi ła nagroda „Na Fali” przyznawana przez Radę Programową rozgłośni.

Radiowe Osobowości 
Roku

Pierwszą statuetkę Radio-
wej Osobowości Roku otrzy-
mał Robert Kwiatek, który od 
lat związany jest z fotografi ą. 
Tysiące jego zdjęć przez lata 
publikowano m. in. na łamach 
„Dziennika Bałtyckiego”. Za-
wsze był w centrum ważnych 
wydarzeń historycznych na 
Pomorzu. Już jako nastolatek 
brał udział w działalności an-
tykomunistycznej.

– Dziękuję za to wyróżnie-
nie, dla mnie to jest wielki 
zaszczyt, zwłaszcza odbierać 
takie wyróżnienie od radiow-
ców. Ja jestem człowiekiem, 
który razem z wami, bo jeste-
ście moimi przyjaciółmi, biega 
po mieście. Wy z mikrofonem, 
ja z aparatem. Jesteśmy często 
po tej samej stronie, czasem 
sobie przeszkadzamy, bo psu-
jecie mi mikrofonem kadr, a ja 
wam moim hałasem - powie-
dział Robert Kwiatek.

Radiową Osobowością Roku 
został także Michał Ossowski, 
który od czterech lat kieruje 
„Tygodnikiem Solidarność”, 
którego pierwszy numer uka-
zał się 3 kwietnia 1981 roku. 
Michał Ossowski współtworzy 
także audycję „Głos Pracowni-
ka” w Radiu Gdańsk.

Nagrody 
"Bursztynowych 
Mikrofonów"

Podczas gali wręczono rów-
nież „Bursztynowe Mikrofo-
ny” dla pracowników Radia 
Gdańsk. Nagrodę tę odebrała 
Ewa Palicka, która od ponad 
20 lat jest częścią ekipy Radia 
Gdańsk, gdzie emituje audycje 

i serwisy informacyjne.
Nagrodę odebrał także Andrzej 

Truszkowski, który od 2020 
roku pracuje jako archiwista, 
zajmuje się przede wszystkim 
cyfryzacją nagrań analogowych.

Nagroda „Na Fali”

W tym roku po raz trze-
ci Radia Programowa Radia 

Gdańsk przyznała nagrodę 
„Na Fali”. Uhonorowano nią 
Grzegorza Armatowskiego, 
reportera, który pracuje w roz-
głośni od blisko dekady.

Galę uświetnił i zakończył 
występ trójmiejskiego zespołu 
ULTRAmaryna.

źródło radiogdansk.pl
Fot. Radio Gdańsk/

Roman Jocher
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1 7  w r z e ś n i a  n a s t ą p i 
otwarcie Przekopu Mierzei 
Wiślanej. Im bliżej tego 
terminu tym media opozy-
cyjne na czele z Gazetą Wy-
borczą wspierani przez po-

lityków głównie Koalicji Obywatelską nie szczędzą 
krytyki tej inwestycji. Czego to już nie słyszeliśmy. 
Że budowa to nie potrzebne wyrzucanie pieniędzy 
(prawie 2 mld złotych polskich), że szkodzi ekologii, 
że do niczego się nie przyda etc. Dziwnym trafem ar-
gumenty te pokrywają się ze stanowiskiem Moskwy. 
Ale jakoś tego krytykanci nie chcą zauważać. Ab-
solutnie kuriozalna, negatywna opinia pojawiła się 
we wtorkowej Gazecie Wyborczej. Tym razem w rolę 
„eksperta” wcielił się płk rezerwy Czesław Juźwik. 
Dla nie zorientowanych przedstawiono go we wstę-
pie jako byłego dyrektora Departamentu Współ-
pracy Międzynarodowej MON (2003-2006), dorad-
cę stałego przedstawiciela RP przy NATO i UZE 
(2006-2007), szefa zespołu (2010-2012), a później 
zastępcę dyrektora Departamentu Zwierzchnictwa 
nad Siłami Zbrojnymi Biura Bezpieczeństwa Naro-

dowego (2012-2017)”, a dziś „niezależnego eksper-
ta Instytutu Bezpieczeństwa i Rozwoju Międzynaro-
dowego”. I cóż takiego wymyślił ów „fachowiec” 
od przekopów. Dodajmy, że jego wywód o przekopie 
Mierzei Wiślanej pojawił się kilka dni po rozmowie 
przeprowadzonej w tej samej gazecie z byłym szefem 
kontrwywiadu wojskowego Piotra Pytla. Ten z ko-
lei odkrył, że polski rząd i jego polityczne zaplecze 
to ruska agentura. Ale wróćmy do Juźwika. Otóż od-

krył on, że „nie ma żadnego militarnego uzasadnie-
nia dla budowy kanału przez Mierzeję Wiślaną. Ka-
nał nie zwiększa potencjału obronnego Polski. Jest 
wręcz odwrotnie: stworzyliśmy infrastrukturę, której 
musimy dodatkowo bronić w dwóch miejscach: sa-
mego kanału z systemami śluz i mostów oraz portu w 
Elblągu. Powiem sarkastycznie: dla obronności Pol-
ski większy sens miałoby zasypanie kanału i stworze-

nie możliwości do działania dla wojsk lądowych”. 
Naprawdę trudno jest znaleźć bardziej bezsensowne 
argumenty. Po pierwsze Juźwik porusza się w re-
aliach lat osiemdziesiątych i początków lat dziewięć-
dziesiątych. Widzi w Okręgu Królewieckim potężne 
zagrożenie. Jako wojskowy i ponoć fachowiec powi-
nien wiedzieć, że z tego kierunku ruski nie wyprowa-
dzi żadnego uderzenia, ponieważ już w pierwszych 
minutach III Wojny Światowej rejon ten zostanie 
unieszkodliwiony potężnym atakiem rakietowym i 
to wcale nie koniecznie głowicami masowego raże-
nia. Armiom NATO pozostanie tylko dla wkroczyć 
do niego, pokonując minimalny opór, a wtedy wła-
śnie, do celów logistycznych, przekop się przyda. O 
porcie w Elblągu kacap już dawno zapomniał. Ale 
strach Juźwika ma wielkie oczy i proponuje zasypać 
przekop. Najlepiej cały Zalew Wiślany. Skąd u takich 
jak Juźwik biorą się tego typu konstatacje? Odpo-
wiedź jest prosta. Płk Jóźwik, co celowo pominęła 
w przedstawianiu jego sylwetki Gazeta Wyborcza, 
był za komuny w latach 1983-1990 r. oficerem Woj-
skowej Służby Wewnętrznej, czyli bezpieki w armii. 
Po ujawnieniu tej informacji Juźwika zwolniono z 
pełnionych funkcji w 2017 r. Ale dla Wyborczej i 
części opozycji komunistyczny trep pozostaje dalej 
autorytetem.

Andrzej Potocki

Posterunek Straszyn

Autorytet z WSW 
a przekop

100 lat Gedanii w atmosferze skandalu 
Spodziewałem się różnych rzeczy, ale stan 
w jakim zastałem to święte miejsce, obelisk 
i otoczenie  poświęcone zamordowanym 
zawodnikom Gedanii przeszedł moje 
najśmielsze oczekiwania. 

Poprzedni właściciele, fir-
ma Robyg ogrodziła miej-
sce,  tak aby choć trochę 
uszanować miejsce. Firma 
„Nowa Gedania”, aktualny 
właściciel, pomimo obietnic, 
nic nie zrobiła na wydzielo-
nym od stadionu miejscu. 

„Gazeta Gdańska” komen-
tująca od 6 lat wydarzenia 
wokół stadionu w rozmo-
wie z Michałem Czapskim, 
prezesem spółki Nowa Ge-
dania, zwracała uwagę na 
szybko zbliżającą się setną 
rocznicę powstania klubu. 
Dostaliśmy wówczas od-
powiedź, że wszystko zo-

stanie należycie przygoto-
wane. Niestety nic się nie 
wydarzyło i nic nie zostało 
przygotowane. Składanie 
wieńców odbyło się w skan-
dalicznej oprawie w otocze-
niu walącego się płotu. 

Słowa posła Kacpra Pła-
żyńskiego, podczas wcze-
śniejszego otwarcia  wy-
stawy   „Miłość do sportu 
z dumy bycia Polakiem” 
zabrzmia ły  d la  Gedan i i 
złowieszczo. Daleko idąca 
postawa tolerancji wobec 
nowych właścicieli powinna 
teraz się zmienić.

SS
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Niemcy jako „mocarstwo moralne” 
powinno zadośćuczynić krzywdom 
Z Jarosławem Sellinem, politykiem nurtu konserwatywnego, historykiem, byłym dziennikarzem, rzecznikiem prasowym rządu 
Jerzego Buzka, w latach 1999-2005 członkiem Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji, obecnie sekretarzem stanu w Ministerstwie 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego i Generalnym Konserwatorem Zabytków rozmawia Artur S. Górski

- 14 września Sejm uchwałą 
wezwał rząd Niemiec do 
przyjęcia odpowiedzialności 
politycznej, historycznej, 
prawnej oraz finansowej 
i zadośćuczynienia za skutki 
rozpętania II wojny światowej 
przez III Rzeszę. Uchwała 
Sejmu ma symboliczny i prak-
tyczny wymiar? Dlaczego 
mowa w niej o zadośćuczy-
nieniu a nie o reparacjach 
wojennych.  

- Być może dzięki temu 
zapisowi, użyciu tego sfor-
mułowania, będzie łatwiej 
podjąć Niemcom pozytyw-
ną decyzję o sprawiedliwo-
ści i zadośćuczynieniu za 
szkody, które wyrządzil i 
w Polsce i Polskim obywa-
telom. Termin „reparacje” 
jest przez nich wyjątkowo 
źle odbierany i jest odrzu-
cany w doktrynie państwa 
niemieckiego - jako nie do 
zrealizowania. Stąd roztrop-
na decyzja Sejmu o zmianie 
nomenklatury, która sprowa-
dza się i tak do tego samego. 
- Na łamach Gazety Gdańskiej 
od lat podnosimy kwestie 
krzywd doznanych przez 
Polaków na Pomorzu, na 
obszarze Wolnego Miasta 
Gdańska. Domaganie się 
zadośćuczynienia, nie tyle 
symbolicznego i nie z łaski 
mocarstw, jest pożądane. 
Jednak zabrakło w odsłonie 
raportu o stratach wojennych 
drugiego z agresorów, ówcze-
snego Związku Sowieckiego, 
który najechał 17 września 
walczącą rozpaczliwie Polskę 
i ją okupował. Jego wojska 
pozostawały na naszym 
terytorium 44 lata, do 1993 
roku, z przerwą na okupację 
niemiecką. Po rozpadzie 
ZSRS pozostały Białoruś, 
Ukraina i Federacja Rosyj-
ska, nie wymienienie tych 
państw w raporcie wynika 
z wewnętrznego oporu? Nie 
z nieuwagi przecież?

- Wynikało z realizmu. Re-
paracji nie można domagać 
się od państwa zwycięskie-
go w wojnie, lecz od tego, 
które w niej poniosło klę-
skę. Po drugie: Rosja, czyli 

Związek Sowiecki, choć nie 
wypowiedział wojny, tu jest 
problem prawny, to jednak 
nas zaatakował i w latach 
1939-41 oraz po 1944 roku 
naszych patriotów więził, 
mordował, a mienie mate-
rialne rabował. To są fakty. 
Dlatego w uchwale sejmo-
wej znalazło się oczekiwanie 
wobec Rosji, nawiązującej 
do ZSRS, jako spadkobier-
czyni ZSRS. Z punktu wi-
dzenia realizmu politycz-
nego jest to oczekiwanie 
z realizacją obliczoną na 
daleką przyszłość. Chociaż, 
mam nadzieję, nie nazbyt 
daleką...
- O zrabowane dzieła sztuki 
już można było się upominać...   

- Już było to czynione. 
Trzeba Niemcy i Rosję trak-
tować oddzielnie. Niemcy są 
następcą prawnym państwa 
Hitlera i jako państwo prze-
grały one wojnę. Domagać 
się można zarówno reparacji 
jak i zadośćuczynienia. Są 
one krajem z naszego krę-
gu cywilizacyjnego. Starają 
się,  deklaratywnie, respek-
tować prawo międzynaro-
dowe. Są krajem lubiącym 
pouczać wszystkich wokół, 
jako „mocarstwo moralne”, 
jak się sami lubią opisywać, 

które już przepracowało 
przeszłość i nie ma się z cze-
go tłumaczyć. Skoro Niemcy 
są mocarstwem moralnym, 
pouczającym nas mentorem, 
co jest sprawiedliwością, 
praworządnością, prawdziwą 
walką z ksenofobią i antyse-
mityzmem, to niechaj spra-
wę z przeszłości własnego 
państwa i narodu, który ma 
na sobie skazy, czyli krzyw-
dy wobec nas - naprawią. 
- Niemcy to nasz sojusznik, 
największy partner gospo-
darczy...

-  Są naszymi aliantami 
w NATO i w Unii Europej-
skiej. Pomiędzy aliantami 
nie powinno być takich za-
szłości i trzeba je zamknąć 
przez zadość uczynienie. 
Rosja zaś jest  państwem 
funkcjonującym w innym 
kręgu cywilizacyjnym, wła-
ściwie barbarzyńskim, jego 
duchowi przywódcy i poli-
tycy sami się opisują jako 
świat odrębny od Zachodu, 
z którym walczą i które-
go wartości nie podzielają, 
z którymi walczą. Realna 
możliwość uzyskania re-
kompensaty za ich wojen-
ne i powojenne działania 
jest jeśli reżim na Kremlu 
upadnie, zmieni się władza 

i nastąpi okres Smuty. Co 
się w historii Rosji zdarza 
i wtedy z Moskwą można 
załatwiać np. odzyskanie 
niepodległości, jak w 1918 
roku i po 1990 i 1991 roku, 
gdy  odzyska ło  j ą  wie le 
krajów i narodów. Można 
otrzymać „teczkę katyńską” 
i uzyskać jej przyznanie się 
do sprawstwa mordu ka-
tyńskiego. Lata 90 oni dziś 
oceniają jako dla nich czas 
„Smuty” (Smutnoje wriemia, 
czyli burzliwy czas zamętu, 
używało się na określenie 
przełomu XVI i XVII wie-
ku, do 1613 r. – dop. red.) 
Poczekajmy na kolejny czas 
„Smuty” i upadek imperiali-
zmu rosyjskiego, dopóki ten 
znów się nie podniesie. Wte-
dy, w okresie przejściowym, 
odzyskamy część naszych 
strat od agresora. Imperia-
lizm to jedyna tradycja, któ-
ra znają.  
- Być może. Dzisiaj, mimo 
znaczącej pomocy militar-
nej, przekazywania broni 
i surowców oraz przyjęcia 
trzech milinów Ukraińców, 
nie ma postępu w polityce 
historycznej, nie ma ekshu-
macji ciał naszych rodaków, 
nie ma upamiętnienia miejsc 
zbrodni na Polakach, nie 

zmiany w ukraińskim na-
uczaniu historii najnowszej. 
Nie słychać by był skromny 
nawet ukłon w nszaą stronę 
i upamiętnienia miejsc kaźni... 

-  To  n i e  j e s t  p r awda . 
Twierdzenie, że nie ma ge-
stów do nas, że o nich nie 
słychać, nie jest prawdą. 
Zostały wykonane ważne 
gesty.  Tuż przed agresją 
Rosji na Ukrainę odsłonięte 
zostały lwy na Cmentarzy 
Orląt Lwowskich. Ukraińcy 
otworzyli się na rozmowy 
o poszukiwaniu polskich 
ofiar na Ukrainie Jest bu-
dowana grupa robocza po 
stronie polskiej i ukraińskiej 
do poszukiwań, ekshumacji 
i upamiętnienia pochówków 
polskich. Będzie ona służyła 
radą władzom obu państw. 
Są spontaniczne porządko-
wane, przez ludność ukraiń-
ską, miejsca, w których spo-
czywają nasi rodacy. To się 
dzieje. W geście wdzięczno-
ści i solidarności. Owszem, 
przepracowanie  pol i tyki 
historycznej przez Ukraiń-
ców wymaga czasu i cier-
pliwości. Oni sami muszą 
przepracować własne kulty 
historyczne, te związane ze 
skrajnym nacjonalizmem, 
z Banderą, z UPA. To wy-
maga poszerzania wiedzy co 
ważne dziś dla Ukraińców 
osoby wyczyniały. Możemy 
im w tym dopomóc. Tak-
że Żydzi mogą być w tym 
pomocni. Jest jednak spora 
ignorancja i musimy to na-
wet badali. Zdecydowana 
większość Ukraińców nie 
wie o rzeziach, o mordach. 
Traktują lata 1943-44 jako 
wo jnę  ch łopską ,  domo-
wą. UPA jest przedstawia-
na jako formacja zbrojna 
walcząca o wolną Ukrainę. 
- Przełomu brak.

- Przypomnę zatem wi-
zytę przy pomniku ofiar 
ludobójs twa na Wołyniu 
ambasadora ukraińskiego 
Wasyla Zwarycza. 11 lipca 
2022 roku, w 81 rocznicę 
apogeum rzezi wołyńskiej, 
on w imieniu prezydenta 
Ukrainy oddał hołd pomor-

dowanym Polakom i złożył 
wieniec. To pierwszy raz, 
gdy  ambasador  Ukra iny 
uczestniczył oficjalnie w ob-
chodach Dnia Pamięci Ofiar 
Ludobójstwa na Wołyniu. 
(W 2018 r. w 75 rocznicę 
tragedii na Wołyniu po raz 
pierwszy ambasador Ukra-
iny Andrij Deszczycia złożył 
kwiaty pod pomnikiem rzezi  
w Warszawie, ale bez blasku 
fleszy – dop. red.). Było też 
wspólne oddanie hołdu na 
cmentarzu w Warszawie na 
grobach żołnierzy Petlury 
(wodza Ukraińskiej Republi-
ki Ludowej), którzy w 1920 
r.  z  żołnierzami  Wojska 
Polskiego walczyli przeciw 
Armii Czerwonej (ataman 
Simon Petlura spoczywa na 
Cmentarzu Montparnasse).
- Jest tradycja przymierza, 
ale wątła i sami Ukraińcy 
niespecjalnie się do niej 
odwołują.   

- Właśnie zechcieli się od-
wołać bo przyszli reprezen-
tanci państwa ukraińskiego, by 
z nami oddać „petlurowcom” 
hołd na warszawskim cmen-
tarzu. Dzić najważniejsze jest 
aby przetrwało państwo ukra-
ińskie. W tym jest i nasz in-
teres państwowy. Dlatego im 
pomagamy, bo jest to w na-
szym, polskim interesie na-
rodowym, by oni wygrali, by 
pokonali Rosję.  Bez niepod-
ległego państwa ukraińskiego 
wszelkie dyskusje polityczne 
i historyczne ustaną. 
- W temacie niemieckim 
one stoją w miejscu bo brak 
ambasadora RP w Berlinie. 
Wakat trwa już 10 miesięcy, 
gdy trzeba skoncentrować 
się na grze polityczno-dyplo-
matycznej. Jak przekazywać 
noty bez ambasadora?

-  Nota będzie wysłana 
w październiku. Należy prze-
tłumaczyć na język niemiec-
ki raport o stratach. Wraz  
z nim będzie i nota ofi cjalna 
do rządu w Berlinie i będzie 
już ambasador RP w Berlinie 
(kandydatura Dariusza Pawło-
sia na stanowisko ambasadora 
RP w Berlinie jest na etapie 
akceptacji – dop. red.)
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Odszedł prof. Włodzimierz Łajming
17 sierpnia w wieku 89 lat odszedł prof. Włodzimierz Łajming, gdański malarz zaliczany do grona 
najwybitniejszych przedstawicieli polskiego malarstwa. 

Reprezentował rodzącą się na początku lat 60. XX wieku szkołę 
sopocko-gdańskiej sztuki. W swoich prostych kompozycjach su-
gerował się geometrycznymi kształtami umiejscowionymi prze-
ważnie w naturalnej przestrzeni. Z dużą swobodą operował kolo-
rem w zestawieniach błękitu i żółci. Zapewne to pozostałości po 
swoich znakomitych profesorach, twórcach wywodzących swoje 
malarstwo z paryskiej szkoły Józefa Pankiewicza. Przed czterema 
laty miałem okazję rozmowy z prof. Łajmingiem, w obecności 
dwóch osobowości gdańskiej sztuki, nieżyjącego prof. Marka 
Modela i grafi ka Kuby Karłowskiego spędziliśmy wspomnienio-
wy wieczór. Napisany wówczas tekst nosił tytuł „Włodzimierz 
Łajming - Byłem Trębaczem w Gwardii Studnickiego”.

- Przypominam sobie rozmowę sprzed ośmiu laty, jeszcze kie-
dy żyła Urszula Rhunke Duszeńko, opowiadała mi wtedy o prof. 
Studnickim, jego studentach i trębaczu z jego gwardii. Masze-
rowali w wielu miejscach Trójmiasta, również po ulicy Monte 
Casino w Sopocie, od mola do góry w pozapinanych na plecach 
marynarkach. Profesor Włodzimierz Łajming przypomniał mi 
dziś tę sytuację, ale wtedy dla młodych studentów to były ważne 
chwile, wyróżnienie pewnego rodzaju nobilitacja. Juliusz Stud-
nicki był wtedy jednym z ważniejszych profesorów naszego śro-
dowiska, z dużymi konotacjami gdzie trzeba. Dziś z perspektywy 
czasu można różnie patrzeć na jego pomysły, przyboczna gwar-
dia, czy stworzona tylko dla wygłupów? to inna sprawa, ale to 
o czym tamto pokolenie często wspominało, trauma wyniesiona 
z czasów wojny i obozów oraz przystanie na mało komfortowy 
udział w budowaniu nie takiej Polski, o której wszyscy marzyli, 
przytłaczało i skutkowało różnymi reakcjami. Czy była to forma 
odreagowania? czy może chwila relaksu? a może jeszcze coś 
innego. Włodzimierz Łajming, jego uczeń nie poszedł tą samą 
drogą, pewnie skorzystał jedynie w pewnej części z wielkiej wie-
dzy i doświadczenia profesora. Jednak wykreowany przez niego 
świat dotyczył jedynie twórczości, nowego jej kanonu dokonu-
jącego się w sztuce światowej. Swoją osobowość stworzył sam, 
dziś jawi się poważny artysta, który swoje marzenia malarskie 
umiejscowił w medytacyjnej melancholii i świadomie przez sie-
bie stworzonym kolorze. Jego obrazy to metafora teraźniejszości 
zamknięta w czasie, przedstawiana na tle góry i nieba niezmien-
nych atrybutów, niekiedy z uwzględnieniem martwych przed-
miotów. Ten niesamowity kolor pozwala na szybką identyfi kację 
autora. Zrodzenie się takiej osobowości artystycznej możliwe 
było dzięki wieloletniej znajomości profesora i studenta, co w 
ówczesnych czasach nie było odosobnionym przykładem.

Myślałem, że nasze spotkanie będzie zapisem jeszcze raz na 
nowo odkrywanej historii powojennego malarstwa regionu. 
Poniekąd tak się stało, jednak na rozmowie zaciążyła zaskaku-
jąco nagle ujawniona przed laty choroba oczu profesora, unie-
możliwiająca normalną pracę twórczą i dzisiejszą wizytę przy 
sztaludze. Wydawało się, że to chwilowa dolegliwość, jednak 
nie, to poważne niedomaganie, na szczęście dziś zatrzymane. 
Pewnie ta sytuacja dalece niekomfortowa również miała wpływ 
na wspomnienia dotyczące ciekawego i bogatego w wydarzenia 
życia podporządkowanego malarstwu. Parę dni temu miałem 
okazję zapoznania się z prezentacją plakatów wystaw profesora, 
przygotowaną przez panią Jagodę, małżonkę i profesora Marka 
Modela. Ten ciekawy przegląd drogi artystycznej Włodzimierza 
Łajminga dał szeroki pogląd na jego twórczość i jednocześnie 
ludzi którzy towarzyszyli w realizacji planów, przypomniał sy-
tuacje, wywołał wzruszenie. Atmosfera przedwojennego Tcze-
wa, miejscowości granicznej Polski i Wolnego Miasta Gdańska, 
miejsca urodzin w 1933 roku Włodzimierza Łajminga, oddaje 
klimat domu rodzinnego, gdzie mówiono po polsku, rosyjsku 
i niemiecku. Dzieci zwracały się do ojca po rosyjsku, to dzięki 
pochodzeniu dziadka urodzonego w Kutaisi na Kaukazie, który 
zginął w wojnie rosyjsko-japońskiej i ojca żołnierza białogwar-
dyjskiej armii gen. Piotra Wrangla. Wrzesień 1939 roku i obrazy 

wysadzanego mostu na Wiśle owszem utkwiły w pamięci, ale w 
późniejszej twórczości artysty nie ma śladów tamtych wydarzeń, 
wówczas dla małego chłopca tamte sprawy były za poważne, 
dopiero po latach historia rodziny i wojna stały się bardzo istot-
nym tematem.

- Panie profesorze powojenna edukacja w Liceum Sztuk Pla-
stycznych w Orłowie i ukończone studia w PWSSP w Gdańsku 
rozpoczęły pana prawdziwą artystyczną drogę życiową.

- ...”Był to głęboki okres zmiany myślenia w polskim szkol-
nictwie malarskim. Miałem to szczęście lub nieszczęście trafi ć 
w sam środek tych zmian. Kończył się okres „szkoły sopockiej”. 
Nasi malarze zachowywali się trochę inaczej w stosunku do re-
alizmu socjalistycznego jak wyobrażała to sobie władza. Byli to 
artyści, którzy zaraz po wojnie przyjechali do Gdańska. Ponie-
waż miasto było kompletnie zniszczone, postanowili w Sopocie 
założyć uczelnię. Malarstwo sopocian, wyraźnie wyróżniało się 
spośród obrazów powstających w innych ośrodkach, to forma 
i kolor były tym wyróżnikiem. W większości byli to kapiści i 
członkowie ugrupowania „Pryzmat” lub malarze z nimi związani 
tak jak Juliusz Studnicki, mój profesor, wybitny krakowski kolo-
rysta. Studiując w Paryżu, tam szukał nowych wypowiedzi, które 
później przywiózł do Polski. Profesor Studnicki miał duży wpływ 
na mnie. Pamiętam jak przyjechał Piotr Potworowski, wtedy cały 
trzeci rok, na którym byłem został przeniesiony do pracowni prof. 
Potworowskiego. Nie chciałem zmieniać pracowni, napisałem pi-
smo i dziekan pozostawił mnie u prof. Studnickiego. Od tego 
momentu stałem się jego studentem, zmienił do mnie stosunek. 
Pamiętam jego najważniejszą uwagę... ”Włodziu, pamiętaj kolor, 
kolor!”

- Początki pana kariery zaznaczył duży wpływ malarstwa ko-
lorystycznego profesora Studnickiego, później jednak udało się 

zrzucić tę klamrę i wykształcić w oparciu o jego doświadczenia 
swoją drogę.

- Pamiętam, że duży wpływ wówczas wywarł na mnie Stani-
sław Michałowski, zachwyciłem się nim, jego szarości bardzo mi 
odpowiadały. Często chodziłem do jego pracowni. Prof. Studnicki 
jeszcze wtedy mocno czuwał nad moim malarstwem. Powtarzał, 
że to jest świetny malarz, ale on to on, ale ty maluj tak jak ty, nic 
nie zmieniaj. Do tej pory uważam Staszka Michałowskiego za 
wybitnego malarza.

- Nic pan nie zmieniał, ale kształtowała się nowa estetyka, for-
ma i kolor będący z jednej strony kontynuacją założeń prof. Stud-
nickiego z drugiej zaś stworzył pan odrębne odcienie szarości i 
wyrafi nowanego błękitu.

- Zachwyciłem się błękitami różnej maści, cieplejsze, zimniej-
sze, zderzałem różnego rodzaju kolory ze sobą, eksperymentowa-
łem, szukałem tych oryginalnych odcieni swojej szarości, dzięki 
tej walce kolorów udało mi się stworzyć coś bardzo swojego.

- Towarzystwo znajomych, kolegów, kończące uczelnie w pana 
czasach, dziś wybitni malarze: Hugon Lasecki, Kiejstut Bereźnic-
ki, Magda Heyda-Usarewicz, Jan Góra czy Aniela Kita, to czas 
rodzenia się nowej gdańskiej odrębności artystycznej, która mam 
wrażenie przetrwała do dzisiejszych czasów. Stanowi pan wraz 
z nimi elitę gdańskiego malarstwa, zasługującą na najwyższe 
uznanie.

- Myślę, że poniekąd ma pan rację. Została tu wychowana grupa 
doskonałych malarzy, ale pamiętajmy jakich mieliśmy profeso-
rów: Samborski, Studnicki, Żuławski, Kobzdej, Wodyński, Strza-
łecki, Cybis, Potworowski,Teisseyre, Borysowski, Wnukowa to 
była ówczesna elita polskiego malarstwa.

- Panie profesorze, co pan zatem sądzi o kierunku w którym 
idzie sztuka nowoczesna. Owszem uważam, że sztuka powinna 
się zmieniać, ale dalej uważam, że podstawy są niezmienne.

- Zadaje pan pytanie, czy malarstwo się skończyło? Berdyszak 
określał to malarstwem oliwnym. Natomiast nasza uczelnia wy-
chowywała nie malarzy, a artystów. Przypominam sobie kolegów 
z teatrzyków studenckich, to byli malarze, poza talentem prezen-
towali elegancję, inteligencję i mądrość. Ja współpracowałem z 
teatrzykiem rąk rzeźbiarza Romka Frejera. Z kilkoma przedsta-
wieniami zjeździliśmy całą Europę. Te podróże oczywiście roz-
wijały, ale bezpośredniego wpływu na moje malarstwo nie miały.

- No tak, ale pana życie to była przyroda, naturalne środowi-
sko, w którym pan wypoczywał i malował. Kaszuby i góra w 
Chmielnie.

- Zachwyciłem się tym pejzażem, ta moja góra stała się 
czymś najważniejszym w moim życiu. Rysowałem i malowa-
łem ją setki razy i nie oddałem jej nikomu. Na samym początku 
kiedy ją odkryłem, prof. Wnukowa próbowała mi wmówić, że 
ona pierwsza ją zobaczyła, ale góra pozostała na zawsze moja. 
Ona mnie przyciągała, nie umiałem się z nią rozstać, jeździ-
łem do niej w różnych porach roku i zawsze malowałem ją z 
tego samego miejsca, sztalugi stawiałem obok mostku. Wiosną 
topniejący śnieg i spływająca woda rzeźbiła w niej bruzdy, wy-
wołujące najwspanialsze wrażenia. Wie pan ja wtedy poczułem 
się sobą.

Miałem kiedyś taki przypadek w Oliwskim Muzeum. Roz-
poznaję wszystkie obrazy i nagle pojawia się obraz w brązach, 
myślę - dobry, oglądam, ale idę dalej. Nie dawał mi spokoju, 
wracam więc, przybliżam wzrok i czytam. Kompozycja Wło-
dzimierz Łajming ur. 1933.

Teraz już nie maluję mam poważne problemy ze wzrokiem, 
próbowałem robić fakturowe białe kompozycje, biel do bieli, 
ale niestety nawet pomoc Jagody, żony, nie pomagała. Z tym 
malarstwem, to wydaje mi się nie jest tak źle, powoli można 
zaobserwować, że malarstwo wraca, młodzi ludzie są bardzo 
zdolni, są poważniejsze nierozwiązane problemy.

Stanisław Seyfried

Prof. Włodzimierz Łajming

Prof. Włodzimierz Łajming, Martwa natura, 1992, akryl, 
płótno, z archiwum SDA
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„Jesień w ogrodzie” po raz 11.
Na terenie Pomorskiego Centrum Hurtowego Rënk odbyła się 11. edycja kiermaszu „Jesień w ogrodzie”. Tak jak podczas 
poprzednich edycji imprezę odwiedziły tłumy gości.

„Jesień w ogrodzie” to ide-
alna propozycja dla miłośni-
ków prac w ogrodzie. Można 
było na niej uzyskać fachową 
wiedzę o pielęgnacji ogrodu. 
Sprzedający chętnie dzielili 
się swoją wiedzą i udzielali 
odpowiedzi na różne pytania 
związane z pielęgnacją ogro-
du. Można było skorzystać z 
fachowych porad specjalistów 
w zakresie pielęgnacji roślin, 
aktualnych trendów dotyczą-
cych roślin rabatowych, zapo-
znać się z zasadami zdrowego 
żywienia, nauczyć się jak w 
tradycyjny sposób przetwarzać 
żywność.

- Większość odwiedzających 
nasze stoisko przychodzi na 
zakupy - powiedział Andrzej 
Wiczanowski, Szkółka Ro-
ślin Ozdobnych MAHONIA. 
- Jesteśmy miejscową szkółką 
z okolic Wejherowa. Nasze 
wyhodowane roślin są za-
aklimatyzowane do naszych, 
kaszubskich warunków. W 
ofercie mamy około 300 ga-
tunków i odmian. Obecnie nie 
gasnącą popularnością cieszą 
się wszystkie byliny, kwitnące 
kwiaty. To jest teraz na topie 
w ogrodnictwie. Odchodzi się 
od iglaków, brabantów, ży-

wopłotów. Coraz więcej osób 
zakłada rabaty z kwitnącymi 
bylinami. Przy okazji zaku-
pów padają pytania o porady 
ogrodnicze. Najczęściej pada 
pytanie o dobór stanowiska 
czyli jak przygotować glebę 
pod nasadzenia i pielęgnację 
roślin po nasadzeniu, o nawo-
żenie, przycinanie. To są pod-
stawowe rzeczy które klienci 
chcą wiedzieć.

Tak jak podczas poprzednich 

edycji impreza cieszyła się ol-
brzymim zainteresowaniem. 
Już przed oficjalnym otwar-
ciem na terenie wystawy poja-
wiły się setki miłośników prac 
w ogrodzie, którzy przyjechali 
do Rënku aby uzyskać wiedzę 
o pielęgnacji ogrodu i dokonać 
zakupów.

- Przyjechałem na wystawę 
głównie na zakupy - powie-
dział pan Marek. - Głównym 
celem zakupowym są cebul-

ki, których jest bardzo duży 
wybór. Z listy zakupów udało 
mi się kupić prawie wszystko. 
Przy okazji popatrzeć na pro-
pozycje wystawców i odpo-
cząć. Ogródkiem zajmuję się 
już wiele lat więc z porad nie 
muszę korzystać.

- Na wystawę przyjechałam 
na zakupy i przy okazji dowie-
dzieć się trochę jak pielęgno-
wać ogród - powiedziała pani 
Lucyna, która na wystawę 

przyjechała z rodziną. - Nie 
przygotowywałam listy zaku-
pów. Przyjechałam i dopiero 
na miejscu odwiedzając sta-
nowiska decydowałam się na 
zakupy. To czego szukaliśmy 
było.

Na kiermaszu można było 
skosztować miodów, miodów 
pitnych, nalewek, przetworów 
owocowych i warzywnych, 
dziczyzny, swojskich wędlin, 
nabiału, pieczywa.

Organizatorzy zapewnili 
liczne atrakcje dla najmłod-
szych takie jak: dmuchana 
zjeżdżalnia, malowanie bu-
ziek, brokatowe tatuaże, ani-
macje - balonikowe zwierząt-
ka, budka multimedialna do 
zdjęć, wata cukrowa, dwa ro-
wery Blender Bike, dzięki któ-
rym można było zrobić orzeź-
wiające koktajle owocowe.

Tomasz Łunkiewicz

Urodziny Kropelki Energii
2373 litrów krwi w ciągu 10 lat zebrali pod szyldem „Kropelka Energii” honorowi dawcy krwi z 
Grupy Energa. 14 września odbyła się jubileuszowa 52 zbiórka życiodajnego płynu połączona z 
pokazem ratownictwa medycznego i wozu strażackiego.

Na parking przed budynkiem 
Olivia Centre w Gdańsku już o 
godzinie 8 rano zajechały dwa 
specjalistyczne ambulanse Re-
gionalnego Centrum Krwio-
dawstwa i Krwiolecznictwa w 
Gdańsku. 

Na obchody jubileuszu za-
proszono także służby straży 
pożarnej. Ochotnicza Straż 
Pożarna Ratownictwo Wodne 
w Gdyni przeprowadziła dla  

wszystkich chętnych pokazy 
ratownictwa medycznego, a 
strażacy z Jednostki Ratowni-
czo-Gaśniczej nr 1 Komendy 
Miejskiej Państwowej Straży 
Pożarnej w Gdańsku pokaz 
specjalistycznego sprzętu ra-
townictwa technicznego. Moż-
na było zapoznać się zarówno 
z podstawowymi z zasadami 
udzielania pierwszej pomocy 
w stanach zagrożenia życia, 

jak i zobaczyć samochód stra-
żacki oraz inny sprzęt, którego 
używają mundurowi.

– Bardzo dziękujemy stra-
żakom za wsparcie zbiórki. 
Takie szkolenia i pokazy są 
szczególnie ważne. Pomagają 
przełamać strach przez udzie-
laniem potrzebującym pierw-
szej pomocy – powiedział 
Piotr Krysiński, wiceprezes 
Kropelki Energii. – Każdy z 

nas może być świadkiem tra-
gicznego zdarzenia. Warto 
wiedzieć, jak działać w takim 
momencie.

Wśród gości nie zabrakło 
także honorowych krwiodaw-
ców. Wyróżniono osoby, które 
zasłużyły się w propagowa-
niu tej humanitarnej i wznio-
słej idei oraz systematycznie 
oddają krew. Za wybitne 
osiągnięcia na rzecz krwio-

dawstwa aktywni donatorzy 
otrzymali okolicznościowe 
prezenty.

Zbierają krew już od dekady
Dla ratowania ludzkiego ży-

cia i zdrowia krwiodawcy z 
Grupy Energa dzielą się od lat 
swoim najcenniejszym darem. 
Obecny rok jest już 10. dzia-
łalności „Kropelki Energii”. 
Inicjatywa została powołana 
w 2012 roku przez dwóch  
pracowników Grupy Energa, 
zasłużonych honorowych daw-
ców krwi – Tomasza Rubano-
wicza i Piotra Krysińskiego. 
Rozpoczęli oni organizowa-
nie zbiórek krwi początkowo 
w ramach „Nieformalnego 
Klubu Honorowych Dawców 
Krwi Energa Kropelka Ener-
gii”. W 2017 roku działalność 

klubu została przekształcona 
w fundację pod tym samym 
szyldem.

– Z każdym rokiem akcje 
zbiórki krwi cieszą się coraz 
większą popularnością i osią-
gają coraz większą skalę. Za-
angażowanych jest już blisko 
2500 osób z różnych miast: 
pracowników Energi i osób 
z innych firm –  podsumował 
Tomasz Rubanowicz, prezes 
Kropelki Energii. –  W ciągu 
10 lat w zbiórkach łącznie od-
dali oni 2373 litrów krwi – tj. 
5273 donacje, po 450 ml każ-
da.

Fundacja organizuje również 
akcje dedykowane osobom 
zgłaszającym się z prośbą o 
pomoc w zebraniu krwi na 
operacje i na inne potrzeby. 
Podczas zbiórek uczestnicy 
mogą nie tylko oddać krew, 
ale także poddać się badaniom 
profilaktycznym, skonsulto-
wać z lekarzem lub nauczyć 
podstaw udzielania pierwszej 
pomocy. Mogą pomóc też cho-
rym na nowotwory, zapisując 
się do Krajowego Banku Daw-
ców Szpiku.

Fundacja, rok do roku or-
ganizuje Galę Zasłużonych 
Honorowych Dawców Krwi, 
podczas której wręcza we 
współpracy z RCKiK w Gdań-
sku i Gdańskim Oddziałem 
PCK odznaki dla zasłużonych 
honorowych dawców krwi. 
W ciągu 10 lat wyróżnienia 
otrzymało przeszło 70 osób.
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Rozewska strażnica polskości
Pogoda nie nastrajała do długiego pobytu nad morzem, było już zimno jednak jeszcze wczasowicze defi nitywnie nie opuścili 
bałtyckiego wybrzeża. Rocznica 200-lecia uruchomienia Latarni Morskiej w Rozewiu przyciągnęła sporo gości.

Latarnie morskie na polskim 
wybrzeżu, szczególnie przed 
wojną wpisały się w kanon pol-
skiego trwania na morzu i prze-
szły do historii jako widomy 
znak budowania siły Polski na 
morzu. Starannie przygotowany 
scenariusz uroczystości, mimo 
przydługich przemówień mimo 
wszystko wzbudzał zaintere-
sowanie, przynajmniej wśród 
gości pochodzących z głębi 
kraju. Akceptuję uroczystości 
rocznicowe, a osoba Leona 
Wzorka pierwszego po odzy-
skaniu niepodległości polskie-
go latarnika utwierdziła mnie 
w ważności wydarzenia. To, że 
latarnia została wybudowana 
przez niemiecką administrację 
morską mniej przemawiało do 
mnie. Warte podkreślenia jest 
jednak to, że Leon Wzorek jako 
polski urzędnik morski został 
zamordowany prawdopodobnie 
31 grudnia 1939 roku w lesie 
piaśnickim. Niemcy realizując 
swój zbrodniczy plan, akcji 
oczyszczania, wymordowali na 
Pomorzu tysiące przedstawicieli 
polskiej inteligencji. Bardziej od 
budowy latarni zajął mnie jego 
los, objęcie stanowiska polskie-
go latarnika i niezłomne trwanie 
na tym stanowisku do początku 
wojny. Zainteresowanie histo-
rią Leona Wzorka wyniosłem 
ze szkoły podstawowej, ta jego 
patriotyczna postawa, utkwiła 
mi w pamięci na całe życie i 
ona budowała przez lata moją 
wrażliwość.

Kaszubska wieś 
kurortem

Rozewie już przed pierw-
szą wojną światową cieszyło 
się dużą popularnością wśród 

letników, bowiem Wybrzeże 
Bałtyku okazało się nie gorsze, 
nawet od często odwiedzanych 
nadmorskich kurortów połu-
dniowej Europy, czy północ-
nych plaż rejonu Deauville. Na 
początku XX wieku Rozewie 
odwiedził, Michał Dubrownicki 
jako jeden z pierwszych polski 
malarzy. Namalował wówczas 
realistyczne ujęcie przylądka w 
szerokiej perspektywie, dające 
wyobrażenie rozewskich zabu-
dowań i okolicy. Nawet do dziś 
bardzo mało znany malarz nie 
zapisał się szczególnie w pol-
skiej historii sztuki. Pochodził 
z szacownej, szlacheckiej ro-

dziny. Urodził się w 1898 roku 
w Tylfisie dzisiejszym Tbilisi 
w polskiej rodzinie. Niestety, 
jak mnie zapewnił Karol Klu-
kowski badacz historii polskich 
marynistów jego koleje losu są 
zupełnie nieznane. Na obrazie 
jego autorstwa „Rozewie”, na 
odwrocie istnieje data 1913. 
Jednak trudno zgodzić się z jej 
autentycznością, bowiem data 
wskazywałaby na namalowa-
nie obrazu przez osobę mająca 
15 lat. Jednak jej realistyczne, 
ciekawe ujęcie nie wskazuje na 
tak młodą osobę. Malarz ope-
ruje doświadczonym zasobem 
umiejętności i tworzy charak-

terystyczną aurę bałtyckiego 
wybrzeża.

Wodowanie książki

Historia latarni wcześniej 
dość dokładnie opisywana, 
również na naszych łamach i 
omówiona podczas samej uro-
czystości zgromadziła dużą 
rzeszę fachowców na czele z 
dyrektorem Urzędu Morskiego 
w Gdyni dr kpt. ż.w. Wiesła-
wem Piotrzkowskim, przedsta-
wicielami Towarzystwa Przy-
jaciół Narodowego Muzeum 
Morskiego z dr Fryderykiem 
Tomalą i Apoloniuszem Łysej-
ką oraz reprezentantami Naro-
dowego Muzeum Morskiego 
w Gdańsku.

Jak się okazało dużą atrakcją 
uroczystości stało się wodo-
wanie książki Joanny Wzorek 
Głowackiej „Leon Wzorek 
Strażnik światła z Rozewia 
Opowieść o moim pradziad-
ku”. Ta publikacja Towarzy-
stwa Przyjaciół Narodowego 
Muzeum Morskiego przybliża 
dzieje Polaka, patrioty rozu-
miejącego znaczenie miejsca 
w historii. Niestety ta postawa 
została w sposób brutalny za-
kończona 11 września 1939 
roku. Leon Wzorek trafił do 
niemieckiego więzienia, a 31 
grudnia został rozstrzelany. Ta 
książka to opowieść o praw-
dziwym zwyczajnym Polaku, 
spokojnie żyjącym wśród Ka-
szubów na wybrzeżu polskiego 
Bałtyku. Książka napisana z 
wielką starannością, z wieloma 
ciekawymi szczegółami doty-
czącymi Wybrzeża i wyśmie-
nitą narracją. To ważna część 
polskiej historii. Polecam.

Stanisław Seyfried

wanie książki Joanny Wzorek 
Głowackiej „Leon Wzorek 

Michał Dubrowicki, Rozewie, olej, ok. 1913

Latarnia Morska w Rozewiu
Książka "Leon Wzorek Strażnik Światłą z Rozewia Opowieść 
o moim pradziadku"

Autorka książki Joanna Wzorek Głowacka i dr Fryderyk 
Tomala, prezes Towarzystwa Przyjaciół Narodowego 
Muzeum Morskiego
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PIŁKA W GRZE

EKSTRAKLASA BP

Tak jak przewidywaliśmy 
„trener tymczasowy” nie 
ogarnął szatni przed meczem 
ze Śląskiem. Nikt nie zagrał 
dla kibców Lechii i dla Mać-
ka Kalkowskiego, a w szatni 
panuje tak gęsta atmosfera, 
że tylko żal młodych i niedo-
świadczonych lechistów. Sta-
rych nikt nie żałuje. Duśan 
Kuciak, Mario Maloca, Fla-
vio Paichao i Michał Nalepa 
zamiast filarami drużyny byli 
jej antybohaterami. Pozosta-
je nadzieja, że nowy trener 
który w sobotę poprowadzi 
lechistów w meczu prze-
ciwko Jagielloni w Gdańsku 
przy pierwszym wejściu do 
szatni podziękuje zwaśnio-
nej dwójce Kuciak-Paichao 
lecząc mocno nadwyrężoną 
atmosferę w zespole. Piłka 
nożna to gra zespołowa gdzie 
zgranie, współpraca i lojal-
ność wobec siebie to najważ-
niejsze elementy w tej grze. 
Po weekendowej kolejce nr 
10, czas na kadrę i 2 tygo-
dnie czasu na odnowienie i 
uzdrowienie relacji między 
zawodnikami Lechii Gdańsk.

Kolejka 9 
Śląsk Wrocław - Lechia 
Gdańsk 2:1 (0:1). Wi-
dzów: 8603 w tym 800 z 
Gdańska.
Erik Expósito 71, David 
Stec 90 (s) - Patryk Jana-
sik 29 (s)
W 87. minucie Erik Expósi-
to (Śląsk Wrocław) nie 
wykorzystał rzutu karnego.

I LIGA - FORTUNA
Na zapleczu ekstraklasy 

prawdziwe odnowienie prze-

żywa Arka Gdynia. Jeszcze 
kilka dni temu wydawało 
się, że trener Tarasiewicz 
zakończy pracę z żółto-nie-
bieskimi. Wystarczyły trzy 
kolejne zwycięstwa i gdy-
nianie uplasowali się tuż za 
liderem ze stratą 1 punktu. 
Teraz ich szansę na bezpo-
średni awans mocno wzrosły 
choć do mety jeszcze bardzo 
daleko...

Chojniczanka znów zawio-
dła na własnym boisku. Be-
niaminka czeka twarda wal-
ka o oddalenie się od końca 
tabeli i bezpieczną grę w 
środku tabeli.

Kolejka 10
Skra Częstochowa - Arka 
Gdynia 1:2 (0:0). Widzów: 
126
Filip Kozłowski 66 - Hu-
bert Adamczyk 51, Omran 
Haydary 74
Mecz w Bełchatowie.
Chojniczanka Chojnice 
- Podbeskidzie Bielsko-
-Biała 2:3 (1:1).  Widzów: 
1208.
Filip Karbowy 45, Szymon 
Skrzypczak 73 - Kamil Bi-
liński 6, 54, Jeppe Simon-
sen 90

II LIGA - eWinner  
„Gazeta Gdańska” była 

obecna w Stężycy. Pięk-
na pogoda i duże nadzieje 
na  pokonanie  baniamin -
ka z Warszawy. Na meczu 
obecny francuski właściciel 
„Czarnych Koszul” - Gre-
goire NItot. Także prezes 
Pomorskiego Zwiąku - Ra-
dosław Michalski.

Zespoły rozpoczęły mecz 
w następujących składach. 
Radunia: Czajkowski - Or-
łowski, Dejewski, Kosznik, 

Sauczek - J.  Letniowski, 
Deja, Straus, Jakubik - Stę-
pień, Sobków. Trener: S. 
Letniowski.

Polonia:  Lemanowicz - 
Pazio, Mikołajewski, Maj-
sterek, Kowalski-Haberek 
- Biedrzycki, Koton, Piątek, 
Marciniec - Kluska, Fidziu-
kiewicz. Trener: Rafał Sma-
lec.

Jak widać w obu zepołach 
nie brakowało ligowców. 
Rafał Kosznik w Stężycy, 
Łukasz  Piątek i Adam Pa-
zio w Polonii. Piłkarze ze 
stażem ekstraklasowym na 
trzecim poziomie rozgryw-
kowy są bardzo godnie wy-
nagradzani.  Były piłkarz 
Lechii - Rafał Kosznik mie-
sięcznie inkasuje ponad 8 
tys. złotych, jeszcze lepiej 
wynagradza francuski prezes 
Łukasza Piątka mającego w 
swoim cv występy w Zagłę-
biu Lubin i Widzewie Łódź. 
Warszawianin miesięcznie 
otrzymuje na konto 20 tys. 
Złotych. To gaża na pozio-
mie ekstraklasowym!

Mecz wygrała zasłużenie 
Polonia Warszawa, która 
jeszcze w 75 minucie pro-
wadziła 3:0. Po wejściu na 
boisko Janusza Surdykow-
skiego i zdobyciu gola gra 
przybrała nerwowe barwy. 
W sumie „Czarne Koszu-
le” ku uciesze francuskiego 
prezesa wywiozły cenne 3 
punkty i dźwigneły się na 5. 
miejsce w tabeli i Pan Nitot 
zapowiada kolejny awans na 
wyższy szczebel rozgrywek.

W Krakowie przegrała z 
Hutnikiem Olimpia Elbląg 
i plsuje się zaraz za plecami 
polonistów  Warszawy.

Na uwagę zasługuje inny 
beniaminek - Kotwica Ko-

łobrzeg. Po 10 kolejkach 
lideruje z 10 punktową już 
przewagą!

Kolejka 10
Hutnik Kraków - Olimpia 
Elbląg 2:1 (1:0). Widzów: 
937.
Krzysztof Świątek 19 (k), 
89 - Maciej Famulak 90
Radunia Stężyca - Polo-
nia Warszawa 2:3 (0:2). 
Widzów: 531.
Janusz Surdykowski 77, 
Bartosz Zynek 85 - Maciej 
Orłowski 14 (s), Michał 
Fidziukiewicz 16, Wojciech 
Fadecki 73

III LIGA - GRUPA 2 
Od wczoraj gedaniści świę-

tują swoje 100-lecie. To naj-
starszy klub z Gdańska nie-
koniecznie pieszczony przez 
władze od początku swojego 
istnienia (1922 rok). Przed 
wojną światową dyskrymi-
nowany przez władze WMG, 
po wojnie przez PRL od 30 
lat przez gdańskich samorzą-
dowców (sprzedaż świętego 
miejsca przy ul. Kościuszki). 
Dzisiejsza Gedania nawią-
zaująca do tej z roku 1922 
jako beniaminek III ligi ra-
dzie sobie obiecująco i oku-
puje wysokie 5. miejsce w 
tabeli. Brawo!

Już dzisiaj (16.09) o 16.30 
przy ul.Hallera Gedania za-
gra kolejny III ligowy mecz. 
Tym razem z Pogoń Nowe 
Skalmierzyce. Wygrana to 
kolejny awans w ligowej ta-
beli.

Mecz derbowy miał miej-
sce w Gdyni. Bałtyk i Cartu-
sia po ostatnich porażakach 
zagrali na przełamanie. Wy-
grali Kaszubi strzelając gola 
już w 3 minucie.

Kolejka 7.
Vineta Wolin - Stolem 
Gniewino 2:0 (0:0) 
Kamil Wiśniewski 53, Szy-
mon Kurczak 61
Jarota Jarocin - Gedania 
Gdańsk 1:1 (0:0)
Mikołaj Jankowski 50 - 
Bartosz Zalewski 84
Bałtyk Gdynia - Cartusia 
Kartuzy 0:1 (0:1)
Michał Marczak 3
Mecz na Narodowym Sta-
dionie Rugby
KP Starogard Gdański - 
Unia Janikowo 1:0 (1:0)
Damian Ciechanowski 27

IV LIGA - POMORSKA
W dwóch najciekawszych 

meczach pomorskiej IV ligi  
wygrali goście. W Malborku z 
Pomezanią wygrał lider z Lu-
zina. W Nowym Stawie Grom 
uległ ambitnemu Jaguarowi.

W zapowiedz i  ko le jk i 
nr.9 trzeba polecić mecz w 
Luzinie. KTS-K Luzino - 
Grom Nowy Staw (17.09,  
g.11:00).

Kolejka 8.
Gryf Słupsk - Borowiak 
Czersk 5:1
Pogoń Lębork - Jantar 
Ustka 4:0 
Wierzyca Pelplin - Byto-
via Bytów 1:3
Gryf Wejherowo - Sparta 
Sycewice 0:2
GKS Kowale - Chojni-
czanka II Chojnice 1:2
MKS Władysławowo - 
Anioły Garczegorze 2:2 
GKS Kolbudy - Arka II 
Gdynia 2:3
Pomezania Malbork - KT-
S-K Luzino 1:2
Grom Nowy Staw - Jagu-
ar Gdańsk 0:1
Powiśle Dzierzgoń - 

Czarni Pruszcz Gdański 
1:5

Po 8 kolejce publikujemy 
czołowkę klasyfikacji naj-
lepszych strzelców IV ligi. 

7 bramek - Mateusz Dą-
browski (Wikęd Luzino), 6 

bramek - Tomasz Grabow-
ski (Pomezania Malbork), 5 

bramek - Marcin Trojanow-
ski (Chojniczanka II Choj-
nice),  Mateusz Koniuszy 
(Chojniczanka II Chojnice), 
Zak Abbott (Arka II Gdy-
nia), Łukasz Skierka (Spar-
ta Sycewice), Artur Wojach 
(Anioły Garczegorze), Volo-
dymyr Kadyrovych (Bytovia 
Bytów), 4 bramki - Mate-
usz Słumiński (Anioły Gar-
czegorze), Mateusz Dampc 
(Gryf Wejherowo), Roman 
Zalow (Jaguar  Gdańsk) , 
Marc jan  Majche r  (Gryf 
Słupsk), Jan Przybyszew-
ski (GKS Kowale), Jakub 
Demski (Powiśle Dziergoń), 
Arkadiusz Proena (MKS Wł-
dysławowo), Krystian Kle-
cha (MKS Władysławowo), 
Daniel Sławiński (wierzyca 
Pelplin), Marcin Dampc (AS 
Kolbudy), Igor Michalski 
(Czarni Pruszcz Gdański), 
3 bramki - Filip Tomasie-
wicz (Anioły  Garczego-
rze), Wiktor Szaradowski 
(Anioły Garczegorze), An-
toni Prałat (Chojniczanka II 
Chojnice), Jeremiasz Grela 
(Chojniczanka II Chojnice), 
Paweł Czychowski (Jaguar 
Gdańsk), Patryk Duda (Bo-
rowiak Czersk), Bartosz Bła-
wat (GKS Kowale), Kornel 
Przyborowski (Arka II Gdy-
nia), Rafał Siemaszko (Wi-
kęd Luzino), Mateusz Sadło 
(AS Kolbudy), Przemysław 
Rusiecki (Gryf Słupsk). 

m.p

Zdunek Wybrzeże 2022: Para za parą
Kontynuujemy podsumowanie sezonu 2022 żużlowców Zdunek Wybrzeże. Dziś podsumowanie występów par.

W sezonie 2022 w me-
czach Zdunek Wybrzeże za-
wodnicy pojawiali się na to-
rze w 37 zestawieniach par. 

Najwięcej wspólnych wy-
stepów zaliczyli  Rasmus 
Jensen i Timo Lahti. Duń-
sko-fiński duet pojechał w 
24 biegach, 9 w Gdańsku i 
15 na wyjeździe. 11 wygra-
nych, 8 remisów i 5 porażek 
to bilans pary Jensen-Lahti. 
Bilans punktowy jest  na 

plusie i wynosi 80:64. 
Drugim duetem, który z 

gdańskiej  s trony najczę-
ściej stawał pod taśmą jest 
Jensen-Wiktor Trofimow. 
Ta dwójka jechała ze sobą 
22 razy, 7 w Gdańsku i 15 
na wyjeździe. Bilans jest 
remisowy bo ta para 7 razy 
wygrała, 8 razy remisowała 
i 7 razy przegrała. Punktowy 
jest idelany remis 66:66.

Trzecią parą z największą 

liczbą wspólnych startów 
jest duet Jensen - Adrian 
Gała, który wspólnie wy-
startował w 17 biegach, 12 
w Gdansku i 5 na wyjeździe. 
Duńczyk i Polak dobrze czu-
li się razem na torze wygry-
wając 8 biegów, 7 remisując 
i 2 przegrywając, co dało im 
bilans punktowy 62:40. 

W czołowej piątce naj-
większej liczby wspólnych 
startów są jeszcze Jakub 

Jamróg i Adrian Gała (15 
biegów) i Timo Lahti i Wik-
tor Trofimow (13 biegów). 

Po 10 razy wspólnie wystą-
pili również Jamróg z Trofi-
mowem i Lahti z Kamilem 

Marcińcem.
Tomasz Łunkiewicz
fot. Sławomir Żylak
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Ruszyły zapisy do Gdańskiej 
Olimpiady Młodzieży
Ruszyły zapisy do tegorocznej edycji Gdańskiej Olimpiady Młodzieży, którą od lat organizuje Gdański Zespół Schronisk i Sportu 
Szkolnego.

Przez cały rok szkolny na 
trzech poziomach rozgrywek 
- Igrzyskach dzieci, Igrzy-
skach Młodzieży Szkolnej 
oraz Licealiadzie - ucznio-
wie gdańskich szkół rywa-
lizować będą w 97 dyscy-
plinach sportowych. Już za 
dwa tygodnie, 27 i 28 wrze-
śnia, w Parku im. Jana Paw-
ła II zawodnicy i zawodnicz-
ki zainaugurują zmagania 
rywalizując w sztafetowych 
biegach przełajowych. Kilka 
dni później, 4 października, 
o tytuł mistrzów powalczą 
młodzi szachiści a 5 i 6 paź-
dziernika w Hali „Garnizon” 
o medale rywalizować będą 
badmintoniści. Jeszcze w 
październiku mecze elimi-
nacyjne rozpoczną piłkarze 
nożni. Tuż po nich swoje 
turnieje rozegrają amatorzy 
unihokeja. 8 i 9 listopada o 
tytuły mistrzów powalczą te-
nisiści stołowi, którzy swój 
turniej  rozegrają w Hali 
PZTS im Andrzeja Grubby. 

Ponieważ Gdańska Olim-
piada Młodzieży jest pierw-
szym etapem ogólnopol-
skiego współzawodnictwa 
sportowego,  to  aby móc 
przystąpić do rozgrywek na-
leży zarejestrować się w sys-
temie rejestracji szkół do 30 
września 2022 r. Ponadto w 
tym roku szkolnym drużyny, 
które awansują do finałów 
wojewódzkich lub baraży 
o ten finał, zobowiązane są 
do jednorazowej wpłaty 100 
zł na konto Pomorskiego 
Wojewódzkiego Szkolnego 

Związku Sportowego.
W bieżącym roku szkol-

n y m  o p r ó c z  d y s c y p l i n 
zawartych w kalendarzu 
Imprez Sportowych Wo -
j ewódzk iego  Szko lnego 
Związku Sportowego gdań-
scy uczniowie mogą starto-
wać w dodatkowych dyscy-
plinach. Organizator zwraca 
uwagę na pływanie druży-
nowe, które odbędzie się w 
nowej formule. 

źródło GZSiSS
fot. Wojciech 

Czubaszek

Wolne miejsce  
na zajęcia stałe
Dobiegła końca rekrutacja na zajęcia stałe organizowane przez Gdański 
Zespół Schronisk i Sportu Szkolnego w roku szkolnym 2022-2023. 

Oferta zajęć na bieżący rok 
szkolny obejmowała nastę-
pujące dyscypliny: pływanie, 
lekkoatletyka, gimnastyka ko-

rekcyjna, siatkówka, rekreacja i 
kompensacja, smocze łodzie, tu-
rystyka, animacja czasu wolne-
go, piłka nożna, sporty siłowe, 

cherleaders, gimnastyka akroba-
tyczna. Spośród szerokiej oferty 
GZSiSS pozostały jeszcze wol-
ne miejsce na następujące za-
jęcia: animacja czasu wolnego, 
piłka nożna, cherleaders oraz 
gimnastyka akrobatyczna. 

Stan wolnych wciąż ulega 
zmianie, dlatego chętne osoby 
proszone są o kontakt poprzez 
adres e-mail: rekrutacja@ssm.
gda.pl

Igrzyska Dzieci:
   

- bowling drużynowy
- wioślarstwo halowe, 
- pływanie drużynowe

Igrzyska Młodzieży 
Szkolnej:

- bowling drużynowy
- wioślarstwo halowe, 
- pływanie drużynowe
- wyścigi smoczych łodzi na 
basenie

Licealiada:
 

- bowling drużynowy
- wioślarstwo halowe, 
- pływanie drużynowe
- wyścigi smoczych łodzi na 
basenie

Dodatkowe dyscypliny wchodzące w skład Gdańskiej Olimpiady Młodzieży


